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C E L  SZCZĘŚLIW IE CH YBIONY.
R o m an s w  listach.

(  Ciąg dalszy. )

B A R O N O W A  O T E N S E N  do T E R E S Y  
W A L L I N G .

31. Września.
Niespodziewałam. się uigdy kocha­

na T eressol ażeby przyszła  pora, w  któ- 
rey  chętnie życzyłabym  sobie zflaydo- 
w a ć  się iuż w  dobrach Barona. Donio­
słam  c i , iż oyciec Artura zostaw ił m u 
w olność rozrządzania maiątkiem pod w a ­
runkiem ożenienia s i ę : w  przeciw nym  
-trzypadku, w szystkie  iego do.ra, przeyść 
muszą po iego śmierci na iednego zk re-  
w n y c h ,  Alfunsa Otensen. N iegodziw y 
Alfons u ż y ł  w  szelkich sposobów w  ce­
lu  pow iększenia  niechęci Artura ku m a ł­
żeńskim z w ią zk o m  , uiął n a w et pieniędz­
m i lćkarza, ażeby tenże pod pozorem 
zdrowia zabraniał ich A rturow i. T y m  
czasem nagle się baron ożen ił,  k r e w n y  
iego nie m ó g ł  p oham ow ać się w  gnie­
w i e  , czynił m u w  obec, n ayd otkliw sze  
w y r z u ty ,  puścił  w ie ść  pot warczą o na 
szym  z w ią z k u ,  a co w i ę c ć y ,  n iew a ż­
n ym  go n azyw a. O  gd yby Alfons m ó g ł  
w ied zieć, że postanow ienie Artura nie­
szczęsną m ię  u c z y n iło , nie potw arzałby 
ale raczey  lito w ałby  się nade mną.

Nie tu konieć ieszcze udręczeń m o ­
ich: w iad om o  ci iż prosiłam  Henryka 
aby mię nie odw iedzał. N iestety! pogar­
d z ił  tą proźbą , w a ż y ł  się medawno sta­
nąć przedemną w  ch w ili  gdy samotna 
rozmyślałam nad niedolą losu moiego... 
Z b l iż y ł  się nagle, p o r w a ł  mię w  s w o -  
ie  o b ię c ia ,  sk łon-łam  g ło w ę  na iego

ł o ń e , i  -płacząca sp oczyw ałam  d łu g o , 
m am że ci odkryć? z n iew ypow iedzianą 

rzyiemnością. Między s ło w a  iego mi- 
osue , szczęściem dla mnie zam ieszało 

się im ie  A rtu ra , ono m i przypomniało 
owinrtość, i w sk a za ło  zarazem, iak 
alece b y ła m  występną. Oddaliłam się 

nagle od niego! w y s z e d ł  także zasm u­
cony H e n ry k , lecz w b r e w  prożbie mo- 
i ć y ,  pod różn em i pozorami, nie przesta- 
ie domu naszego odwiedzać. Ach T e r e ­
so ! nadto iestem s ła b ą , abym  się nie- 
miała cieszyć ileki oć go zobaczę , lecz 
nie dość w ystępną, abym p ochw alała  
tę radość, i ż y c z y ła  sobie częsciey go 
oglądać.

O d  t ć y ż e  d o  t ć y ż e ,

Freyenberg 30. Listopada.
Z nadpisu listu dowiesz się kocha­

na T ereso , że nie  iestem iuż w  domu 
oyca m o ie g o , lecz w  zam ku Barona. 
Przed  cztćrama tygodniami uprzeym ym  
listem doniósł m i ,  że rozmaite okolicz­
ności wym agaią pubhcznćy deklaracji  
zw iązk u  naszego, oraz m oiey p rzytom ­
ności w  Freyenbergu. P rosił  m ię , aże­
bym  do niego przybyła. U niew inniał 
się nową słabością,iż  nie m ógł sam po 
mnie przyiechac i zap ew n iał;  że w s z e l­
kich użyie  sposobów dla uprzyiemnie- 
nia moiego pobytu na w s i  Zn ayd uiąc  
istotnie pronozycyią tę zgodną z p o w in ­
nością moią i  ż y c i e m , odpisałam mu 
natychm iast, iż  chętnie w oli iego za­
dość'uczynię. Po odeyściu listu m oiego, 
ia i Henryk byliśm y m ocno zasmuceni; 
o y u e c  m o y  n a w et z d a w a ł się być w z r u ­
szonym. Przepędziliśmy dw a dni w  tym  
stanie m e la n c h o li i , która iednak bez 
w dzięku dla mnie nie była. Trzeciego
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dnia czterokonny p o w ó z  Barona zaiechal 
przed mieszkanie nasze. P o w a ż n y  kap­
łan  w y s ia d ł  z p o w o z u , a za m m  m ło ­
da i przystoyna dziewczyna. P ie rw sz y  

\ b y ł kapelanem z a m k o w y m , druga słu­
żąca dla mnie przeznaczona. Nazaiutrz 
iuż w y iech a ć  miałam bezza wodnie. Hen­
ryk  raz ieszcze m ie o d w i e d z i ł , lecz w  
c h w il i  rozstania się , nie m ógi dotrwać 
w  od w ad ze, dvza& c a ły ,  ł z y  m u p łyn ę­
ł y  obficie , ściskał m ię  w  sw em  óbięciu, 
b y ła m  bliską omdlenia. T y  odieżJżasz 
z a w o ła f  nakonieo z boleścią, uszczęśli­
w isz  kogo innego. B oże] cóż zrobiłem  j 
rzucił się łkaiąc na sofę. —  D r ż a ła m , a 
m ó y  oyciec  starał się m ię uspokoić, kie­
dy w s z e d ł  kapelan z doniesieniem , że 
wszystko b y ło  gotow e.

Henryk rzucił  się ku mnie i ze 
w z ro k ie m  p e łn y m  rozpaczy: Nie, za w o ­
ł a ł , nie poiedziesz, nie opuszczę c ię ,  
to iest śmierć moi a , to tw oia  zguba, 
Przystąpił do niego kapelan, czynie mu 
p e w n e  przedstawienia, kturych tylko 
początek słyszałam , bo mocno wzruszo­
na uległam m d ło ścio m ' a odzyskawszy

firzytomność , b y łam  iuż w  | owozie da- 
ekó od rodzinnego domu. S łu jąca  trzy­

m a ła  m ię  na ręku, a kapelan orzeźw ić  
m ię usiłow ał. R ozpacz  moia zmieniła 
się w  szaleństw o, chciałam  wyskoczyć 
z pow ozu i w r ó c ić  się nazad piechoto; 
lecz s łow a poważnego kapłana łączące z 
uprzeymością surow ość i rozsądek, stop­
niami p o w ró c i ły  mi przytomność. P o ­
znałam ze wzdrygnieniem  iak dalece b y ­
łam  występną. Powinność i przysięga 
z taką mocą przedstawiły się umysło w* 
m e m u ; że g w a łto w n o ść  uczuć ustaw a­
ła  p o w o li,  i że zyskałam  dosyć w ład zy  
nad so bą, ażeby się utrzymać w  przy- 
z w o itć y  przytomności. O z u a im ił  m i ka­
p elan , że znaydziern zapew nie Barona 
obłożnie choruiącego w skutku zgiyzo- 
ty iakiey go Alfons n a b a w ił.  P o  nieia- 
kim  czasie w idok zamku położonego u. 
spoęlu gór w  pośi ód okazałych ogrodó 
wspaniale się oczom m oim  przedstawi!,! 
Zatrzym aliśm y się przy  bram ie, kilku 
służących p o w io d ło  m ię  po marmuro-.

w y c h  wschodach dn po ko iow  Barona: 
W s z y s tk a  mi się’ zd aw ało  w y t w o r n e m , 
wszystko o kazalćm , k ied y nagle o tw o ­
r z y ły  się podw oiebogato  złoconey s a l i ,  
Baron stroynie ubrany, w  to w a rz y stw ie  
kilku osób p rzy ją ł  m ię u d rzw i z nay- 
w ię k szćm  uszanowaniem i pełną dobro­
ci tw arzą. Mocno m ię to c ieszy, po­
w ie d zia ł  grosem cich ym  lecz ż y w o  , ko­
chana A m elio  ! żeś raczyła przybyć do 
zamku moiego, dom ten uw azay za w ła s ­
ny , \pszyt,tko co w id zisz  iest na tw oia  
rozkazy.

Mocno żalem ściśm ona, iuż zaczy- 
naiąc płakać, nie m ogłam  o d pow iedzieć  
Eć ro row i, iecz m u się nisko sk łoniłam . 
W z i ą ł  m ię  za rękę, i widząc mię drżą­
cą , przym uś sie, rzek ł do mnie francuz-, 
k im  ięzyk iem , pamiętaiąc na to ,  że nie 
iesteśmy tu sami. —  M iey c ierpliw ość 
Baronie I odpowiedziałam  tymże ięzy-  
k ie m , starać się Lędę «ie sp raw ić  ci 
naymnieyszego z m a rtw ie n ia , na te sło­
w a  uśm iechnął się i ścisnął mię lekko 
za rękę. M inąwszy w iele  sal kształtnie 
j bogato ubranych, przybyliśmy do prze­
znaczonego dla mnie p o k o iu , który Ba­
ron naybcgaciey i r iayw ykw intnióy u- 
m eb lo w ać kazał. —  A m e ljo , oto iest 
twoia- gotowalnia, p o w ied zia ł do mnie, 
otw ieraiąc d rzw iczki m ałego gabinetu, 
tam postrzegłam  stół nakryty liczne- 
m i sprzętami do toalety p o trzeb n em i; 
w szystk ie  ze śrebra i naypiękmeys-ztćy 
b y ły  ro b o ty .— N ie, nie Baronie z a w o ­
ła ła m  , to nadto pięknem , nadto koszto- 
w n era  iest dla m n ie  nie iestem przy- 
zw y cza icn ą  do tć y  w y sta w  ności i  przer 
pychu. t—  O sw oisz się ze wszystkie**, 
rzekł Artur uśmiechając s i ę , zostawiam  
cię teraz samotną:, masz tu d zw onek, 
na którego głos W3zelka usługa św iad ­
czoną ci będzie.

P o  odeyśoiu B aro n a, oparta na so­
fie łeiąc łz y  rz e w n e  rozmyślałam nad 
w y p a d k a m i dnia tego , i nad losem mo- 
i ć y  smutnćy przys tości. l i łu g o  płahą- 
łara, lecz nakoniec ukoiłam się 'nieco w  
fcrłośei/i b łagałam  Boga by ini nieszczę- 
dzil p om ocy w  dopełnieniu obowiąz-
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k ó w  m o ich , b y  mi d o zw o li ł  zapom­
nieć o p rzesz ło ści , i dał dosyć s i ły  i 
cierpliwości dla znoszenia obecnych cier­
pień. P o  nieiakim czasie N in a , służąca 
m o ia , spytała m ię  się, czylibym życzy ła  
sobie razem obiadować z kapelanem  i 

, Ićkarzem za m k u , czyli też samotnie w e  
w ła s n y m  pokoiu. —  A  Baron, zapytałam 
się. —  Baron ieść będzie u siebie, albo 
też w cale  n ie ,  gdyż mocno iest chory. 
—  P o w ie d z  proszę B aro n o w i ażeby m i 
w skazał, gdzie mam ieść obiad. —  On 
w łaśn ie  m ię  przysyła  do Pani. — Jeżeli 
t a k ,  sama ieść będę, odpowiedziałam .

Dnia tego nie w idziałam  s ię w ię c ó y  
t  Arturem : nazaiutrz . dopiero rano za­
proszono mię do niego. P rzeb y ła m  k il­
ka p o k o ió w ,  w ie lką  salę , galeryą , po 
którćy nastąpiła obszerna stancyia. B a ­
ron p o w sta ł  z kanapy, aby m ię  p rzy ią ł,  
p y ta ł  s ię , iakem noc przepędziła , do­
w ia d y w a ł  się czym  m iała  wszystko , 
czego mi b y ło  potrzeba , prosił nakoniec 
iak nayuprzeym ićy , abym  p rz e b a c z y ła , 
iż iego słabość pozbawia m ię  w ie lu  
przyiemności w ła ś c iw y c h  w ie k o w i  m e ­
m u  : —  prosiłam  go w  odpowiedzi, aby 
b y ł  spókoynym , że nie b y ła m  p rz y z w y ­
czajoną do uciech m ło d o ści,  i  że nay- 
szozęśliwszą b ęd ę, ieśli kiedy potrafię 
rozerw ać go i zm nieyszyć dręczącą go 
boleść. Z d a w a ł  się być z tego zado- 
wolnionym . Uszanowanie z iakiem o- 
b o y g u n a m  przy  śniadaniu u słu g iw an o, 
to uroczyste m ilczenie panuiące w  p o ­
koiu chorego, ten porządek, obrazy o- 
zdabiaiące ściany pokoiu, sposób obco­
w a n ia  Barona, wszystko nakoniecszcze- 
gólnieysze na m nie robiło wrażenie. Zda­
w a ło  mie się, że byłam  w  kościele, i że 
n iepow innam  była ani zbyt głośno m ó ­
w i ć ,  ani spoglądać w  koło siebie.

P o w ró c iw sz y  do mego p o k o iu , u- 
brafam się przy toalecie w  suknie, gdyż 
dnia tego Baron m ia ł mi sw oich  w aza- 
t ó w  przedstawić. Zaprowadzona w  ty m  
stroiu przez Ninę do wielkiego z w ie r ­
c ia d ła , nie m ogłam  z razu rozpoznać 
abiiżaiącćy się ku m nie osoby , lecz po­
strzegłam, że była  dużo pięknićyszą od

X  »

o w e y  biednćy Am elii  Forstern. Zn ala­
złam  Barona w  iego pokoiu ubranego , 
z w ie lk im  w y tw o r e m  w  czarnym fra­
k u ,  z kapeluszem p ió rem  ozdobionym 
i gwiazdą na piersiach. Z d z iw iła m  się 
poniew olnie  tym  w id o k ie m , nie m o g ­
łam  go nigdy w y s ta w ić  sobie ta k im , 
iakim go teraz uyrzałam . P rzybliżył 
się k u  m n ie , obeyrzaf m ó y  ubiór 
i zd aw ało  s i ę , że m u się dosyć po­
dobał , w ziąw szy  m ię bo w ie m  za r ę k ę , 
»Ach A m e lio ,  iak ci w  tym  stroiu do 
tw a r z y ,  pow iedział donośnieyszym g ło ­
sem ; i za w ió d ł do sali. R ząd ca  gminy, 
iey  naczelnicy, pastor i inni zgrom adze­
ni tam w cz e śn ie ,  za naszem przybyciem  
pokornie się skłonili. Jeden z nich w y ­
stąpił do nas z m o w ą  do okoliczności 
stosowną , a clioć Baron uprzedził mię o 
tem , nie bez wzruszenia jednak i t r w o ­
gi odpowiedziałam  na perorę m ó w c y .  
W s z y s c y  przystąpili ęotóm do pocało­
wania ręki m o iey . G d y  się obrządek 
s k o ń c z y ł , Baron odprow adził m i ę , i 
zaprosił na obiad. Zostaiąc przez c h w i­
lę samotna, myślałam nad okolicznościa­
mi dnia tego ,  nie m o głam  zebrać w y ­
obrażeń moich , a uyrzaw szy się znów 
w  zwierciedle pytałam  się ,  czyli taż 
samą iestem osobą , którą byłam- przed 
kilku dniami.

Sposób życia Barona iest osobliw­
szy : skoro w ie c z ó r  nadeydzie, za m y ­
ka się u siebie, i nikt się w e y ść  do nie­
go nie w a ż y — w szyscy utrzymują że to 
samo szkodząc zdrowiu iego, śm ierć m u 
nieuchybnie przyspieszy. Nie w iem , dla 
czego ta pew n ość prętkiego zgonu , o 
którćy  częstokroć s łysza łam  , tak m oc­
no m ię teraz uderzyła —  Nie maszli iuż 
nadziei ocalenia go , zapytałam  się lć- 
k a r z a .^ W ą t r o b a  w  nim iest naruszo­
na , odpow iedział wzruszając g łó w ą  , a 
właśnie młodość iego i zbytnia żyw ość  
uczució w , w yleczenie choroby utrudnia­
ła. Przytom ny tćy ro zm o w ie  kapelan, 
spuścił oczy ku z iem i, ia westchnęłam, 
i poniewolnie łz y  mi z oczu płynęły.

Oto iest opis kochana Tereso, d w ó ch  
pierw szych dni przepędzonych w  zam-
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ku Barona, w p o do bn ym że sposobie i in­
ne sp łyn ęły  mi w  *,pokoyności. Artur 
podał mi kilka przedm iotów zabaw y. 
D o w ied ziaw szy  się że um iem  grad nie­
co na fortepianie , natychmiast kazał1 go 
w  m o im  pokoiu postawić. Lekarz zam­
k o w y ,  znaiąc dobrze m u z y k ą ,  pomaga 
m i w  w y u czen iu  się p e w n y c h  Łztuk, na 
bliską uroczystość imienin Artura. T ru d ­
nię się rysunkam i, i przekładaniem  z 
różnych ię z y k ó w  , które sam Baron po­
praw iać m i raczy. Istotnie, szczęśliw em  
L ym  i spokoynćm  m ogła  nazwać życie  
moie , gdyby obraz Henryka nie przed­
sta w ia ł  się często m y m  oczom. Chcia­
ła b ym  go zupełnie z serca m ego w y ­
ru g o w a ć ,  lecz zbyt trudnem iest to z w y -  
c ię z t w o , udam  się ieszcze do innego 
sposobu, to iest, zw ie rzę  się w szystkie  -

0 przed kapelanem  , dla którego w iel-
1 p o w zię ła m  szacunek, i żądać będę od 

niego rady i pom ocy do zwalczenia w łas­
nego serca,

O d  t ó y ż e  d o  t ć y ż e :
28. Grudniu.

W y z n a ć  potrzeba że sposób życia 
moiego iest szcźegóhueyszy. D o św ia d ­
czam rozmaitych uczuć, a Bogu w ia d o m o  
iakich ieszcze doświadczać będę. D o ­
niosłam c i ,  iż m iałam  zamiar zw ierzy ć  
się k a p e la n o w i, iest to m ąż szanowny , 
p e łn y rozsądku i znaiomości serca ludz­
kiego. Udzieliłam  mu wszystkich ta- 
iemnic duszy m o ióy , s łuchał mię cier-. 
p tiw ie , uniew inniał m oię słabość, po­
c h w ala ł  surow ość przedsięwzięcia. Ile­
kroć Baron zamknie się w ie c zo re m  u 
siebie, ten dobry kapłan b aw i się zem - 
n f  czytaniem lub ro zm o w ą. Położenie 
moie iest iey przedmiotem , m e w ie m y  
także często o Baronie, którego kapelan 
zna od m łodości. W s z y s tk o to ,  eo m i o 
n im  p o w ia d a , pow iększa codziennie 
m ó y  szacunek dla niego. Przyiaźń  laką 
ma ku H e n ry k o w i,  iest p ra w d z iw ie  dla 
niego zaszczytną. Od chwili w  którćy 
W  ilbach m ia ł  szczęście ocalić życie  B a­
rona , przyiaźń ich posunęła się do nay- 
w yższego stopnia. Z  nayw iększćm  u- 
kontentowaniem  ch w yta  Artur wszelką

sposobność przeświadczenia o w d zięcz­
ności Henryka, nad którego nikogo w ię -  
cey nie kocha. W y d a r ł  mu przecież ko ­
chankę, Ach! w y t łu m a c z  mi Tereso 1 
tę sprzeczność w  postępowaniu.

Chlubne przym ioł y Barona zro d ziły  
•w m em  sercu przyw iązanie ku niemu. 
Mimo to wszystko, niktby w  św iecie  do­
myślić sięn iem ó gf,  żenas m ałżeński po­
łą czą  zw ią ze k . Nigdy bez w yraźn ego  
rozkazu nie w ch o d zę  do iego pokoiu , 
ani on m ię odwiedza. Jestto dla m nie 
dowodem oziębłości m ałżonka, który

firzeciez poprzysiągł m i w ierność i m i- 
ość. D laczegóż zapragnął m ó y rę k i,  

dlaczegóż przeszkodził połączeniu które 
m oże... A h ! tak iest, Henryk bez w ą t­
pienia, w ieksząby dla m nie z a p e w n ił  
pomyślność; .akkolw iek od nieiakiego 
czasu zm ieniłam  w  części w zg lęd em  
niego m óy sposób myślenia. W y stę p n ą  
iest za p ew n e żona Artura ilekro'' o Hen­
ryku ro zm yśla , lecz nieszczęśliwszym  
iest ieszcze odemnie B a ro n , co m im o 
m ło d o ść ,  piękność i bo g actw o , m im o 
w ie le  innych serca p rz y m io tó w , nie

ftrzestaie być w sta n ie  słabości i po w o- 
i zbliżać się do grobu. O d dawnego 

czasu uważałam, że korrespondował li­
stownie z Henrykiem i częstokroć nie 
bez wzruszenia rozpoznaw ałam  iego rę­
kę. Dżiś rano byłam  w  pokoiu Barona, 
kiedy s łużący przyniósł m u  kilka listów  
z p o c z ty ; ieaen z nich w y p a d ł  mu z 
rei u , podniosłam g o ,  poznałam  charak­
ter Henryka i zarumieniona oddałam g j  
B aronow i. Zaledw ie  odszedł s łu ż ą c y ,  
z nayw iększą uprzeymością w z ią w s z y  
m ię  Artur za rekę. Potrzeba rz e k ł:  dro­
ga A m e lio , abyśm y p o m ó w ili  w  p e w -  
n m przedmiocie otw arcie  i s z c z e r z e : 
Naturalną iest rzeczą , m ó w i ł  dalćy, iż  
serce tw o ie  nie może tak prędko pozbyć 
się dawnóy skłonności. C o d o  ranie, dro­
ga A melio, nie m a m  innego celu nad u- 
stalenie szczęścia twoiego. W i d z ę  cię 
często m espokoyną.i smutną, a sposób 
życia  tw oiego, nie m oże cię rozweselić. 
Z  tego w ię c  pow odu... zatrzym ał się; 
z tego w ię c  pow od u...ieś li  c ię to  zaspo­



koić muże... tu się zatrzyma?.... jeśli 
się to przyłoży do lw u ić y  pomyślności, 
pisuy ao H enryka, nie sprzeciw iam  się 
tem u , ani k iedykolw iek listy w a iz e  czy­
tać zapragnę. Nie w ystaw isz  sobie uczu­
cia, iahiem w  tćy c h w ili  przeięta byłam. 
W s ty d ,  ż a ło ś ć , zadziwienie i uwieść, tak 
mocno m ię w z ru s z y ły ,  iż podniosłam 
się g w a łto w n ie  i zalałam się łza m i:  co 
•właśme Baron w y t łu m a c z y ł  sobie w  
sposób zupełnie przc iw n y uczuciu mo- 
iemu. Patrz Amelio, rzek ł do m m e g ło ­
sem p o w ażnym , iak dalece wzruszyłaś 
się. Jasno postrzegam , iż serce tw o ie  
mocno iest utwierdzone w  dawiiey skłon­
ności; z tego w ię c  powodu... upraszam 
pisz do H en ryk a , użyię w szelkich  spo­
sobów, bym  cię szczęśliwą uczynił. Spoy- 
rzałam  na B arona; tw arz  iego by la x?k 
ponura i smutną, żem  się przeraziłaićy 
w id o kiem . —  Nie, Baronie I nigdy tego 
nie u c z y n ię : iakkolwiek m ało cenisz 
wierność m o i ę , iakkolw iek iestem dla 
ciebie  zupełnie oboiętną, winnam  ied- 
nak postępyw ać g w o li  spokoyności su­
mienia moiego. T o  w yrzekłszy nagle o- 
puściłam  pokóy Artura T a k  m ię wzru­
sz y ł  ten w ypadek że nie będę zapewne 
wstanie opowiedzieć go zacnemu kape­
la n o w i , gdy mię w ieczorem  odwiedzi.

O d  t ć y  ż e  do  t ć y ż e ,
50. Stycznii.

Jak w ie lk im  iest skarbem praw d zi­
w y  przyiaciel. P o c zc iw y  Teofil ( iest  
to im ie kapelana) codziennie zasługuie 
na m ó y w iększy  szacunek: od iluż nie- 
spokoyności, ilu zgryzot u w o ln ił  on 
serce moie. Mocno ieszcze byłam  w z r u ­
szona ro zm o w ą  moią z Baronem  , gdy 
dostoynykapelan o d w ied ził  m ię ;  odpo- 
powiedzi&łam m u  nie bez g w a łto w n y c h  
uczuć niesprawiedliw ość, itórą iak są­
dziłam  w y rz ą d z i ł  m i Baron. W y s ł u ­
ch a w szy  mi ę̂ z u w a g ą ,  wieszli Pani do­
kładnie , zapytał s i ę , że Baron nie dla 
doświadczenia zrobił i ć y t ę  propozycyią. 
Zadrżałam  na słow a iego, nigdy bo w ie m  
n a tę myśl nie w-padłam. C ały  ten w y ­
padek m ó w i ł  dalćy skończył się dla pa­
ni z tryum fem . Oburzenie się tw oie

spraw iło zapew ne w ielką radość B aro­
now i. P rzed staw ił mi przyczyny tego 
sposobu u w a ża n ia ,  sama tem u j u ż  w ie ­
rzyć za czy n a ła m , a serce moie w  tć y  
ch w jli  nie w y p o w ie d zia n ć y  doznało roz­
koszy; D la c z e g o  oczy Barona g n ie w e m  
p a ła ły  zapytałam  się. O m ylił  się z a p e w ­
ne w zględem  źródła łe z  twoich. C z ło ­
w ie k  czu^y, możeż pozostać obuiętnyin 
na widok żony wzruszaiącey się w s p o m ­
nieniem d aw nego kochanka? U m ilk ­
ła m  , ciężar smutku spadł z serca rao- 
•ego, a wyobrażenie, iż nie b y ła m  obo- 
iętna dla .A rtura, nayprzyiem m eyszeia  
przeięło m ię  uczuciem.

O tego czasu , m n ić y  b y ła m  nie- 
spokoyną w  przytomności A rtura, iego 
szacunek dla mnie pow iększa ł s ię ,  bo 
w  Drzód obchodził j  ię ón ze mną iak z 
dzieckiem , przez co w łaśnie  nie - l e g ­
ła m  się za panią dom u uw ażać. P rze ­
konana o iego w z g lę d z ie , jprzybyłam 
do B arona, w ła śn ie  w  ch w ili  nie przy- 
iem nćy r o z m o w y  z p e w n y m  dóbr za­
rządcą. T w a r z  Artura była  zasmuco­
n a ,  uskarżał się na ból g ł o w y ,  i na 
przykrość, iaką m ia ł  w  sprawdzeniu gos­
podarskich rachunków . Baronie ! po­
wiedziałam  m u , w i e m ,  że dom oyca 
moiego nip może stanąć w  porów naniu  
z tw o im , raaiąc iednak ła tw ość  w  pi­
saniu i ra c h u n k a ch , chętniebym się 
podięła zastąpić go w  czynności zdro­
w i u  iego szkodzić m o g ą c ć y .— Chm ura, 
która o k ry w a ła  czuło Barona rozpierz­
chła się natychmiast... C zy  istotnie ż y ­
czysz sobie tego droga A m ebo ! z a w ­
czasu ci o św ia d czam , że o bow iązek  ten 
ma znaczne trudności. —  P o y m iię  co 
chcesz pow iedzieć Baronie 1 ależ czego 
nie dokaże cheć niezmyślona f a na tćy  
m i istotnie , nie zb yw a. Ach I iak dob­
ra iesteś z a w o ła ł .  —  Jako żona, doda­
łam przytłum ionym  głosem , ( im ie  to 
p ierw szy raz w y sz ło  z ust m oich ) w in ­
nam się zaiąć zarządem domu tw o ie go ;,  
sposobność pomagania ci w e  w szystkiem, 
b y łab y  dla mnie roskoszą. —  B y ło ż b y  to 
prawdą A m e lio !  — Zapew n iam . P o sa ­
dził mię przy sobie ńa kanapie: praóy-
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rżeliśmy razem rachunki, p o c h w y c iła m  
z ła tw ością  ich osnow ę , co mocno u- 
cieszyło Barona. —  L e c z  to dla mnie b y­
ło b y  m ałem  zatrudnieniem, dod ałam , 
p o z w ó l niech cię w e  w szystkiem  zastą­
pię. —  Am elio ! rzek ł do m n ie  uprzey- 
m y m  głosem  , nie [iestem zaw sze tak 
spokoynym, iak mię w idzisz  w  tćy c h w i­
li , bo w  podobnych tylko rad z tubą 
rozm aw iam . Staranność zaopatrzenia 
potrzeb m oich istotnych czy  uroionycli 
zbliżając nas w  każdym  c z a s ie , m o g ła ­
by nas kiedykolw iek poróżnić i zniszczyć 
te przyiemne stosunki, które istotnie 
mieysce maią pom iędzy nami. —  P o ­
z w ó l niechay się cieszę tą słodką m yś­
l ą , że iedynie dla m o ić y  przyjem ności, 
i tw ego  szczęścia ( p rzysz łego , w  domu 
m oim  zostaiesz. Ż y cz liw o ść  tw oia  god­
ną iest m o ióy  w d zięczn o ści,  lecz nie 
staray się przeniknąć okropnego położe­
nia w  którem zostaię; i w ie r z  m i ,  że 
ieśli dokończysz tak iak zaczęłaś, bę­
dziesz m ogła  pow ied zić  sobie w  przy­
sz ło ści,  iż osłodziłaś ostatnie nieszczę­
śliwego chw ile .

Nie um iem  ci w y ra ża ć ,  iaka boleś­
cią przenikfy m nie te s ło w a  —  o d w ró ­
ciłam  się abym nie pom nożyła smutku 
iego łzami, które obficie rzuciły  m i się 
z oczu , lecz poniewolnie przycisnęłam 
rękę iego do serca. —  Mocno wzruszony 
ścisnął mnie w za iem n ie , oddal się A m e ­
l i o ,  dodał, potrzebuię w  samotności 
pozostać.

T e g o  ieszcze w ieczora  opow ie­
działam w szystko k a p e la n o w i; oby n ie­
bo raczyło  b ło g o sła w ić  tw o im  zamia­
rom , droga P an i, pow iedział, A h ! w i e ­
le rzeczy lepieyby szło pod tw o im  za­
rządem . Poniew aż przerw ałem  m ilcze­
n ie  w zg lęd em  nayważnieyszego dla nas 
przedmiotu, dodał ten sęd ziw y kapłan, 
w in ien em  Pani p o w ie d z ie ć , iż ią u w a ­
żam za anioła od Boga zesłanego, dla 
ocalenia życia B aronow i. Z a ią ł  się po­
tem  rozbiorem w ie lu  okoliczności, i do­
w od nie  m i okazał, że choroba Artura nie 
była  nie do wyleczenia. Ponura melan­
cholia umysłu, będąca skutkiem iego nie

szczęść , spadnięcie z konia w  Neapolu, 
a w ię c ć y  ieszcze występne usiło w an ia  
i zabiegi podłych osób, którym  nikczem ­
na żądza maiątku śmierci iego pragnąć 
nakazuie, w p ły w a ią  na przekonanie Ba­
rona o iego bliskim iuż zgonie, istot­
nie u w aża  ón słabość sw o ię  za n ie w y -  
leczoną, a przenikniony pobożnemi u- 
cz u c ia m i, zustaiące m u ieszcze chw ile  
poświęca w ie c zn o śc i, którą uważa za 
środek uwolnienia sw ego  i nadziei; lecz 
iestem iak naymocnióy przekonany, że 
ro zryw ki i stósownićysze p o ży w ie n ie  
p rzyw io d ły b y  go niezawodnie do daw - 
n ćy  zdrowia czeistwości. Z  iakąż roz­
koszą słuchałam  poczciw ego  starca, ia- 
kież nadzieie sercu m e m u , iakąż przy­
szłość przedstaw iał m y m  oczom. P o ­
szłam  za iego radam i, i w id zę  iuż po­
myślne skutki. —  U w a g i  kapelana o św ie­
c i ły  m i ę ;  rozróżnić iuż mogę dokładnie 
część d o m o w n ik ó w  naszych będących 
na żołdzie  niegodziwego Alfonsa, lec* 
postępuię tak, iak gdybym  o tern nie 
w ie d z ia ła , dla tem  łatw ieyszego  dopię­
cia celu. Artur coraz w ię c ćy  p rzyzw y- 
czaia się do to w arzystw a m oiego , całe 
dni niekiedy w  iego pokoiu przepę­
dzam , czytam  z nim lub t łu m a czę , a 
kapelan pomaga mi go ro zry w a ć  roz­
m o w ą  pełną przyiem ności i rozsądku. 
T en  rodzay życia korzystnie w p ły w a  
na zdrow ie  Barona. O  ! gdyby mi nie­
bo d o zw o liło  skończyć , co tak pomyśl­
nie zaczęłam,

( Dokończenie nastąpi.)

Przedstawienie światowego svsle­
matu.

( P r z e z  Fr. T h .  Schuberta Ces.  ross,  r z e c z y ­
wi ste go radcę Stanu etc.  )

Jedną z nayw iększych piękności na­
tury iest niezawodnie gwiaździste niebo. 
F ilozof uczący Bię z tego ognistego pisma 
ustaw  natury, poeta ożyw iający tak wspa­
n ia ły m  w idokiem  sw oię fantazyią; no- 
m adyyczyk rozweselający proste ‘ życie 
sw oie  rozpoznawaniem  tychsscen i tych 
o b ra zó w , które m u się codzień przed-
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s t a w ia ią , żeglarz czczący dobroczynnie 
■w pochodniach dnia i nocy sw o ich  prze- 
w o d c ó w ,  co go bezpiecznie po tak nie- 

e w n ć y  drodze p ro w a d zą ; m arzyciel 
tóry sądzi , że tego d o w ie  sio w  g ó ­

rze , co się tu dzieie na d o le , Pers m o ­
dlący się do s ł o ń c a , S y ry y c z y k  do xię- 
*y  ca, Arab do g w iazd , każdy z nich in- 
r ą  m a roskosz i znayduie inne piękno­
ści w  niebie. B ie c z  naturalna, że tu 
powstaie zapytanie , co to iest w ła ś c i ­
wie ta k ie g o , co r ó w n ie  m ocne czyni 
wrażenie tak na dzikim  c z ło w ie k u  na­
tury , iak i na c z ło w ie k u  uksztalconym. 
B ez w  ą tpienia ten o tych pięknościach 
niedokładne tylko  ma w yobrażenie, kto 
na gwiazdzistćm sklepieniu nic w ię -  
cćy nie w i d z i , iak tylko czarny aksa­
m it  osadzony dyiamentami nayczysi- 
szćy w o d y . G d yb y to tylko było  , o w a  
•wieczna iednaKowość w krótceby uru- 
d ziła , iak okazałość p o g rzeb o w a, ktpia 
końca niem a. Co się naszem u oku przed­
stawia: nie iest to czarny całun katafalku, 
lecz są to przedsienia c ie m n e , o św ie ­
cone oszczędnie niezliczonemi w iecznie  
palącem i się pochodniami prowadzącem i 
d o św iątyn i p r z e d w i e c z n e g o ,  d o któ -  
rć j nayświętszego taynika żadne śmier­
telne nie przedrze się oko ; iest to ogień 
św ięty  nie potrzebuiący, ażeby nie zgasł, 
żadnych rąk ludzkich ; tu otacza n a s ła -  
goana cichość g ro b ow a , lecz nie trw o ­
ży zimna spokoyność śmierci.

^Podług moiego uczucia w  tych  obu 
■względach ukryta iest odpowiedź na 
zapytanie, na czćm  zasadza się ta roz­
kosz , iaka ;prawuie czu łem u  c z ło w ie ­
k o w i  w id ok g w iazd am i upstrzonego 
nieba. Z  kąd to p o d io d z i , .że utrudza 
nas wkrótce patrzenie się na naypięk- 
nieysze dzieło  sztuki, i że nayw iększe 
piękności natury nareście w zb u d ziłyb y  
n iesm ak, gdyby przez tw o r y  z króle­
stw a z w ie rzą t  nie b y ły  ożyw ione lub 
przekształcone odmianą pór roku ? P r z e ­
c iw n ie  zaś gwiaździste  niebo nie traci 
nigdy powanu n o w o ści,  o d la tty s ią c ó w  
iest dla wszystkich narodów przedm io­
tem  p o d z iw ie n ia , a nawet uw ielb ień  ,

co w iększa  uaypświeceńszem u c z ło w ie ­
k o w i  nadarza niew yczerpanćy osnow y 
do dumania. Pow od em  tego iest, że- 
ten w idok daie nam z m y s ło w e  w y o b ­
rażenie, albo przynaym nićy lekkie ia- 
k iei  przeczucie o nieskończoności. Prze­
świadczą o nićy regularne niczem  nie 
przerw ane poruszenie, przez które nig­
dy nie  zapoznamy mistrza naydoskonal- 
szćy machiny. Każda noc wyiaśniona 
odkryw a nam n o w e  dotąd nieuważane 
w id o k i;  naw et ilość g w ia zd  pomnaża 
się za każdem  w e y r z e n ie m , lakićm  
w p raw n e oko śledzi niebo, i  ieżeli z 
daiekowidzem  pospieszymy oKu na p o ­
m o c ,  graniczy ilość ta z nieskończoną 
liczbą n o w ych  g wi a z d ,  z każdem  no- 
w e m  wydoskonaleniem teleskopu ioz- 
w iiaią  się z głębi niezmierzonego prze­
stworza , którego granic sądziliśmy do­
sięgn ąć, n o w e ,  leszcze mnieysze i sła- 
Lićy błyszczące p u n k ta , których odda­
lenie przechodzi granice wyobraźni. 
W i e l k ie  to i piękne w id o w isk o  oży­
w ione b y w a  poruszeniem , lecz. nie o- r 
w e m  c h w ilo w e in  poruszeniem stw orze­
nia zwierzęcego, albo burzliw em i,p ręd - 
kicmi i niszczącerni odmianami naszych 
mórz > naszego p o w ie trz o k rę g u , atoli 
iest to p o w o ln e , c ic h e ,  tylko błogosła­
w ie ń stw o  rozprzestrzeniaiące i zupełnie 
regularne poruszenie trw a ią ce  od kill.u 
tysięcy lat nieprzerwanie i noszące w  
sobie zaród w ieczności. W p r a w d z ie  i 
niebo m a sw oie pory  ro k u , lecz tylko 
astronom m oże le uw ażać  , a których 
tzw ałość  iedynie miryiadauu lat ozna­
czona bydż może.

T o  co ray  pod X ię ż y ce m  w i ć m y  o 
naturze iest to tylko w ieczn a  przem iana, 
obraz znikomości i śmierci. W  szystkie u- 
tw  ory, które w  idziemy na ziemi, psuia się, 
ulatnione m kną w  pow ietrzu, więdnieią 
albo umieraią dla zrobienia drugim m iey- 
sca, a komu znaioma natura, ten się nareś­
cie p rzyzw yczaia  do u ważania śm ierci za 
ostatnie przeznaczenie samego nawei 
cz ło w iek a  i do wierzenia, że w ted y speł­
n im y zamiar naszego jestestw a, g d y r o -  
baKom posłużym y za pokarm i gdy spra­



w i m y  rolą na żn iw o  dla p rzysz łych  
pokoleń. W te d y to  przeięci iesteśmy teęn 
niepocieszonem p ra w id łe m , że natura 
nietroszczac się o poiedyńcze istoty.sta­
ra się tylko o trw a ło ść  i o utrzymanie 
rodzaiów albo pokoleń. L ecz  tam na 
w ysokości pokazuie się natura w cale  z 
innóy strony. O w a  w ieczn a  trw a ło ść  i 
nieodmienność , którą tam postrzegamy 
w zbudza w  nas naprzód nadzieię nie­
śmiertelności i ó w  zupełn y porządek u- 
g ru n to w a n y  częstokroć na naym niey- 
szych szczegółach, na przypadku, iak 
to n a zyw am y, a którego pozorny roz­
brat sam się przyczynia do utrzymania 
o g ó łu ,  zaświadcza o staraniu m ądrey

R zeczy  rozmaite.
W yiątek  z listu  pisanego z Petersburga dnia 2o. 

Stycznia r. b . p rsea p o d ro in ego  przeieźdaaiącego 
przez P o ls k ę :

Kochany P rz y ia c ie lu !
O puściw szy D rezno postanowiłem  nie prędzćy 

pisać do cieb ie, aś gdy uyrzę naypięhnieyszą w Eu- 
ropio  stolicę , przedm iot raey ciekaw o ści, miasto Pe­
tersburg ; dziś tu stanąłem  5 w  następnych listach o- 
pisyw ać ci go będę ze w scelkiem i szczegółam i; tym­
czasem wspom nę cokolw iek o tern , co w  czasieprze- 
iazdu p rzez ATrólestwo Polskie naybardziey mnie w  
zadziwienie w praw iło . —  Nie będąc w v\ arszaw ic lat 
10 w cale iey nie p ozn ałem ; na mieyscu ruin w zniosły 
•ią kosztow no gm ach y; wszędzie czysto, porządnie i 
o zd obn ie; mnóstwo ekw ipaźów  suuie się po u lica ch , 
agoła w ssystko inną postać p rzy b ra ło . —  Znalazłem  
tu kilkanaście pism  peryiodycznych vr narodowym  
ięzyko p i.a n y c h , których czytanie uprzyiem niło mi 
Samotność w podróży. —  Przcbyw aiąc znane rai da- 
wniey tego kraiu  o k o lice , z uczuciem praw dziw ie 
nadzwyo/aynem spostrzegłem  św ieżo uskutecznione 
budow y dróg bitych , miałem nawet przyiem ność po 
niektórych przeieżdżać —  P o d łu g  pism publicznych 
iest ich iu i  3o6 w iorst ukończonych i 56 rozpoczę­
tych ; jp rzytn ay , że iako obeznany nieco w  tym 
przedm iocie, musiałem o rz  czy wist ości podania po­
w ątpiew ać , nie widziałem  bowiem ieszcze wszystkich 
robot. —  W przcieździe a W arszaw y do Brześcia 
L it tw tk ie g o , starałem  się też ro bo ty  dokładnie zwie- 
d s ić , i teraz zupełnie iestem p rzek o n a n y , iż drogi 
w  k raiu  Polskim maią dwie w łasn ości, d la ' których 
w porów nanin z drogam i innych kraiów  , do pierw* 
izego  rzędu  policzone bydż m ogą; są t r w a l s z e ,  
bo ■ sam ego kamienia granitowego zbu d ow an e; w  y- 
g o d n i e y s z e ,  b o n a w ic rz c b u  tłuczonych kam ieni, 
maią pow łokę awirow ą ; a nadewszystko są bardzo 
m a ty n  kosztem  zbudow ane. —  R ozstrzygniętą w ięc 
iaet aa zaw sze w ątp liw ość, z pow odu którćy upow- 
szedm iło  się m niem anie, iż w tym kraiu sztucznych 
dróg aakładać nie można ; lecz owszem w yznać na­
leży ,  ii  tu  sztuka nie ograniczyła się samem iedynie

opatrzności, która się opiekuie każdem 
sw o ió m  dziełem z osobna; a gdy w  tćy  
ciem nóy przepaści !nieba z ulepszonym 
w zro k iem  now e odkryw am y św ia ty ,  i  
przekonyw am y się, że granice, które osią­
gnąć są d z il iśm y , coraz się dalćy roz- 
szórzaią, w ted y  rozw iaią  się w  nas po- 
ięcia nieskończoności; o w e  niezm ierne 
massy niszczą te zdroLniałe w id o ki ma­
terializmu , iakie ograniczona natura na 
pow ierzchni ziem i naszćy zrodziła, i  
przeczu w a m y o w ę  niepoiętą istotę , co 
pokryta tą ciemną zasłoną, utrzym uie 
tę c a ło ś ć , o ż y w ia  ią i nad nią panuie.

»Tam do gw iazd ona prow adzi, '
Gdzie tronuie niew iadom y."

n aśladow aniem , widziałem  bowiem stcsególn y spo­
sób sklepienia m ostów gran item , trudne do w yko­
nania ustalenie budowy w piasku , oraz przeprow a­
dzone drogi przez bagna bez użycia do tego różno­
rodnych m ateryiałów . —  M ógłbym  ci ieszcze w iele 
w tym  samym przedmiocie napisać; lecz o tem inną 
razą. ( Z  G az. W ar. )

Z  S y c c y l i i .  —  C ztery statystyczne tabele za  
rok  1813 podaią w  sposób następuiacy ludność N e- 
a p o l u :  L udność składająca się anta 3 i< G rudnia 
1831 a 3/;1, i 43 dusz w zniesła się ro k u  1813 na 
344.916, przeto pom nożyła się o 3,775 dusz. —  Dnia 
31. G ruduia 1831 znaydow ało się w  mieście 6571. 
cudzosiem cóyr, a 3 l .  G rudni* 1833 10,652. —  W ca- 
łć y  m assie ludu znayduic się i 63, o 59 płci m ę sk ićy , 
a 181,657. p łc i niewieściey. Roku 1823 urodziło  się 
w  Neapolu i 4.233 d ziec i, s których 74I7 iest ch ło p ­
ców  a 6816d ziew czą t,—  W  ro k u  182* um arło is ,l^ S  
lu d z i ,  między którym i 6554 P*c'  m ęskićy, 674* bia- 
ło g ło w sk iey . Z  tych w ypadało na miesiąc I0 I6 , na 
dzień niemal 34 osób. M iędzy zm artemi znaydow ało 
się 17 osób , co m iały w ięcey iak lat sto. —  Z aślu ­
b iło  się w roku  1832 p ar 3o i8 . a zatem o 133 w ię- 
niżeli roku  zeszłego. Do tćy liczb y  neapolitańskiey 
ludności nie liczy  się duss 341,14^ zało gi neapo­
litań sk iey , korpusu m aytków , p u s zk a rzy , w ozo ­
wych i t. d.

Z  H i s z p a n i i .  —  W iadom ości z  Badajos d o ­
noszą o w ezbraniu  G u a d ian y, iakiego ieszcze p o ­
mięć ludzka nie zapam iętała. W ezbranie rozciągało  
się na mil trzy po obuch brzegach tey r z e k i, która 
w swoim niewstrzym anym  pędzie obalała  d o m y , za­
b iera ła  d r z e w a , ogrody i sw ićrzęta. T en  w idok o- 
kropn y tćm się ieszcze p o m n ażał, że widziano miesz­
kańców  wszelkich wieków i pici w alczących napróżno 
przeciw  ow ey burzliw ey rzćcc, z k tó rćy  trzecia część 
niestety napróżno szu kała  ratunku. M ury Radajoa, 
ta mocna tam a, u rato w ały  mieszhańców tego niia- 
a ta od wżciekłości pow odzi ; napełnieni wdzięcznością 
Ku o p atrzu ości, ubiegali się nieść pomoc w szelkiego 
ro d zaiu  owym  nieszczęśliwym  , co nszli p rzed  wście­
kłością  rzeki.

Rcdakcjia F. H r a t t e r a .  r -  Drukiem J. P i l i  era*


